WE SAA 
RÓK Il. 


GRUDZIEŃ 1922 r. 


_ Miesięcznik 
Kapłański. 
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Pismo Związku Kapłanów bł. Andrzeja Boboli 


Cena entera, rocznie 800 mk. | 


z Rzęsy, Cena Poa numeru 80 mk. 


NA GWIAZDKĘ: 


-“ Jak zwykle, jak przed laty— 
posypią się życzenia, odwiedzi- 
ny. Ci nawet, co cały rok ży- 
ciem lub słowem Chrystusowi 
Pana blużnią, w dzień Jego 
Narodzenia i jakby w Imię Jego 

| kk i przyjaciołom życze- 
8 składać będą. 

| Was, Przewielebni Czytelni- 
cy, grono przyjaciół otoczy, wa- 
si Wierni po paratjach życzenia 

Wam złożą przy świętym  op-- 
datku i w pierwszym dniu świąt. 
"W gronie tym chce stanąć i 

_ “Miesięcznik Kapłański”, aby 
złożyć serdeczne życzenia całej 
naszej Braci Kapłańskiej; a gdy 
poszuka do tych życzeń treści, 

. to czyż może znaleźć lepszą i 
bogatszą nad to, co przeczyta* 
my u lzajasza proroka w Intro- 
cae drugiej Mszy Bożego Naro- 

dzenia: „Lux Śuigabit bodie 
Uar nos: quia natus est nọ» 


Agnoscite qubd agitis: imitamini duod tractatls. 


w diecezji wileńskiej. 


Adres Redakcji Grodno pl. APITA 8, 
Ona: 30 mk.: za a wier sz i petitu, 


Póńt R o m. 


bis Dominus: et  vocabitut 
Admtrabilis, Deus, _Princeps 
pacis, Pater futuri saeculi 


cujus regni non erit finis”. 

Niechże to Boże Narodzenie, 
które wkrótce obchodzić a 
rozproszy. ciemności błędu 
złości=niechże zaświeci lan 
lux bodie super nos—niech 
pozna świat to prawdziwe świat» 
ło prawdy, dobra i piękna, które 
przyniósł na świat Benedictus, 
qui venit in nomine Domini: 
Deus Dominus; niech 
w Nim Pana swego i Wodza-= 
Księcia Pokoju! 

A nam—=obyśmy nieustannie 
ochotnem, szczerem a czystem 
sercem wołali do rzesz: Chbri* 
stus natus est nobis: venite, 
adoremus) To przyrodzone na- 
sze żadanie, lo nasz najwyższy 
zasżczyt—-přowadzić ludzi do 
Złobka Zbawicielowego. .. 


Wydawnictwo, 


użna . 
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DZIAŁ WIADOMOŚCI URZĘDOWYCH. 


Akta Stolicy Apostolskiej. 


O dzwonieniu przy Mszy św.— 
w. Kongr. Obrz. odpowiedzią 
z d. 25 października 1922 r. 
rozciągnęła obowiązek dzwonie- 
nia na Sanctus i na Podniesie- 
nie również do Mszy uroczystych, 
śpiewanych ʻi  pontyfikalnych, 
co dotychczas nie było wyraź- 
nie objętem przez odnośne prze- 
pisy liturgiczne. (4. A. S., t. 14, 
str. 257.) 

Konkordat pomiędzy Stolicą 
św. a Łotwą. w  całkowitem 
brzmieniu z odnośnemi dokumen- 
rami został podany w n. 16 
Acta Ap. Sedis za rok bieżący. 


(A A. S., t. 14, str. 576.) 

Ekskomunika — imienna i oso- 
bista została zastosowana przez 
Kongr. św. Oific. do księży Ksa- 
werego Dworaka i Ludwika Sva- 
tos, jako nie chcących uledz roz- 
wiązaniu Związku księży czeskich 
„Jednoty”, który doprowadził 
grupę związkowców do odszcze- 
pieństwa. (A. A. S., t. 14, str. 
593.) 

Administratorem FApostolskim= 
Górnego Sląska, należącego do 
Polski, po oddzieleniu jego od 
diecezji Wrocławskiej Ojciec św. 
d. 7 listopada zamjanował ks. 
Augusta Hlonda,  Salezjanina. 
(4. A. S. t. 14, str. 598). 


DZIAŁ NIEURZĘDOWY. 


Śentire cum Ecclesia. 


Czasy mamy przejściowe. We 
wrzeniu wszystkiego i wszędzie 
Społeczeństwa przysposabieją się 
do nowych form bytowania. 
Czy ten okres wrzenia społecz- 
nego potrwa dłużej czy krócej 
(oby najkrócej!), będzie to zale- 
żało od tego, czy ludzkość prę* 
dko trafi na drogę prawdziwego 
rozwoju i postępu, z której zbo- 
czyła, czy też nie. 

Zadaniem naszem, kapłanów, 
jest samym mocno stać in via 
fecta—na drodze prawdy, oraz 


społeczeństwo nawoływać, by 
prędzej na tę drogę wróciło.= 
Lecz tutaj cóż widzimy? Oto 
nie społeczeństwo na nas spo- 
ziera, jako na  pfzewodników, 
lecz my, chcąc narazie zwrócić 
błądzących, sami w ten wir po- 
rwani tracimy kierunek na dro» 
gę pewną. Zamiast trzymać się 
wytycznych punktów, które tę 
drogę wskazują, w zapale swym 
apostolskim, wdajemy się w 
spory o tych samych wytycz- 
nych z błądzącymi. Zapał nas 
ponosi i w rezultacie ci, co mie- 
li być przewodnikami, połączyli 


„głębienia i rozwoju myśli 
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się z grupkami mniej lub wię- 
cej licznemi, które toczą za- 
ciekłe spory o drogowskazy, 
prowadzące do szczęścia po- 
wszechnego. 

Chcę tutaj zwrócić uwagę na 
brak u kapłanów zgody i jed- 
ności w kierunku pracy duszpa- 
sterskiej. Prawda, rzeczą bisku- 
pów, jest „których Duch św. 
postanowił, aby rządzili Koś- 
ciół Boży" (Dz. Ap. 20, 28), 
dawać baczność i wskazywać 
kierunek, w jakim mamy w da- 


nej chwili wytężać swe usiłowa- 


nia, lecz to nie wyklucza i wła- 
snego badania i czujności, byś- 
my się nie odchylali od myśli 
Kościoła Away Senti- 
re cum Ecclesia—ma być ni- 
cią przewodnią naszych myśli, 
pragnień i czynów. : 

Nię potrzebuję dowodzić praw- 
dy znanej i uznanej, że każde 
odchylenie się od zasad Kościo- 
ła na dobre nie wychodzi ani 
jednostkom, ani ogółowi. A jak- 
żeż często my, przewodnicy, o 
tem, zdaje się, nie pamiętamy 
i aż nazbyt często, zamiast po- 
i za. 
sad katolickich, razem z różne= 
mi prądami świeckiemi i opin- 
jami meterjalistycznemi, nie pom- 
ni jasnej drogi Kościoła, szuka“ 
my wyjścia pomyślnego tam, 
gdzie go niema, a jeśli jest to 
na dalsze manowce. 

Jest to dziwne, a jednak pra- 
wdziwe, że zbyt często nie ma: 


MIESIĘCZNIK KAPŁAŃSKI. 


jest ogólny upadek 


155 
my odwagi, wobec poglądów 
akatolickich, stanąć wyraźnie 
przy zasadach Kościoła. Nieraz . 


świeccy zawstydzają nas więk- 
szą konsekwencją,  większem 
umiłowaniem idei katolickiej, 
nieraz rumienić się trzeba, kie- 
dy się widzi i słyszy, jak kapłan 
staje się niemym lub bezmyśl: 
nym, gdy chodzi o obronę lub 
jasne sformułowenie zasad Ko- 
ścioła w kwestji poszczególnej, 
nieraz gwałtownie domagającej 
się katolickiego oświetlenia. 

Według zdania ludzi znają- 
cych szerzej nasz kraj, w Polsce 
religijności. 
I ten, ktoby chciał choć z ust 
kapłanów usłyszeć coś rzeczy: 
wiście katolickiego, wyższego 
ponad spory partyjne, interesy 
klas poszczególnych, najczę: 
ściej nic innego nie usłyszy, jak 
opinję jakieś partji, lub grupy, 
2 którą zagadnięty sympatyżuje, 
albo też zapytany, okaże żupeł: 
ną nieświadomość spraw publicz: . 
nych, Trzeba nam znać sprawy 
społeczne i polityczne, lecz to 
wszystko wymaga od nas prze” 
myślenia z punktu katolickiego, 
wyrobienia sobia sądu oykażdej 
kwestjj bieżącej, zgodnie ze 
wskazaniami nauki Kościoła, 
czyli zawsze i wszędzie sentire 
cum Ecclesia, 

O jakżeby się nam przydały 
kursy społeczne! W braku 
ich, niechby konferencje de- 
kanalne zwróciły baczniejszą 
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uwagę na wyrobienie jednomyśl- 
nych katolickich poglądów u 
uczestników, lecz niestety, w di- 
ecezji naszej i konferencje deka- 
nalne się jeszcze avis rara. 

X. sd. 


Organizujmy młodzież. 


Jedno z najważniejszych za- 
gadnień doby współczesnej jest 
bez wątpienia wychowanie mło- 
dzieży. Kto do niej trafi, jej kro- 
kami pokieruje, ten znajdzie 
klucz do serca narodu, otworzy 
drzwi przyszłości. 

Na udowodnienie tego zby- 
teczne rozprawy; wystarczy 
stwierdzić, że dzisiejsza młodzież 
to jutrzejsi obywatele, kierowni- 
cy narodu, prawodawcy. Komu 
‘przeto dobro Ojczyzny leży na 
sercu, kto pragnie widzieć ją, 
rządzoną wedle wzniosłych za- 
sad Boskiego Mistrza, kto dąży 
do jej rozkwitu, temu nie wolno 
obojętnie patrzeć na to, co się 
dokoła dzieje. 

Rozluźnienie obyczajów, burzy- 
cielskie hasła ze Wschodu, agi- 
tacja wywrotowa domorosłych i 
suto opłacanych demagogów— 
oto spuścizna, przekazana przez 
wojnę światową w dziedzinie mo* 
ralnej. 4 

Trzeba powietrze, zakażone 
tą zgnilizną oczyszczać, niedo- 
magania obyczajowe leczyć, or- 
ganizmy duchowo zdrowe od 
zarazy chronić, 
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Czas wielki po temu! stała 
wstrętna walka przedwyborcza, 
społeczeństwo powoli wraca do 
rownowagi. Skorzystajmy z tego! 

Szeregując w pracy katolickiej 
konary pnia narodu, nie znie- 
chęcajmy się do gałęzi, a naj- 
większą uwagę zwróćmy , na la- 
torośle. Młode to,  niesforne, 
dzikie, przy umiejętnem jednak 
kierownictwie i Kościół będzie 
miał z nich pociechę i Ojczyzna 
—chwałę. 

Znaczenie młodzieży należy- 
cie oceniono na Zachodzie. Tam 
nad jej wychowaniem wre pra- 
ca oddawna. We Francji, Wło- 
szech, Anglji, czynione są ener- 
giczne zabiegi, aby wypełnić 
wyrwy wojenne i wciągnąć do 
swego grona nowe sily, 

U nas do wojny pole to, rzec 
można, leżało odłogiem. Warun* 
ki, w jakich byliśmy od wielu 
lat, nie pozwalały na organizo* 
wanie młodzieży. Jeżeli zaś i 
robiono coś niecoś w tej dzie- 
dzinie, były to poczynania kon- 
spiracyjne, często nic z Bogiem 
wspólnego nie mające. 

Po zerwaniu pęt niewoli pra* 
ca zawrzała. Do opanowania 
młodzieży podążyły co sił orga* 
nizacje urzędowe, półurzędowe 
i całkiem prywatne. Zaczęto 
tworzyć, nawet przy współudzia* 
le duchowieństwa, koła peowiac* 
kie, strażackie, ŒC. Z. K. R it 
p. Zjawiali się na probostwach 
rozmaici instruktorzy uprzejmi, 


` 


| 
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ROSE z prośbą o mniej 
lub bardziej wydatne poparcie 
ich usiłowań. | wielu z naszej 
braci, w dobrej wierze, pomaga- 
„ło do powstania, jeżeli nie wro- 
giej, co conajmniej obojętnej 
względe n wiary organizacji. 
( Na szczęście nie wiele z nich 
stało się. Snadź nisi Dominus 
 aedificaverit domum, in vanum 
laboraverunt qui aedificant 
eam. Ps. 126. 

Mimo to nie wolno nam po- 
legać jedynie na pomocy z gó- 
ry. Zły człowiek nie spi. Są 
objawy, że niepomny na poraż- 
kę, ze zdwojoną energją pójdzie 
'znowu siać kąkol. 
| Czuwajmy! 
| Mało tego—organizujmy się, 
'twórzmy w każdej parafji zrze- 
szenia młodzieży. Otoczmy ją 
 szczególniejszą opieką. Z kilku- 
dziesięciu urobionych w duchu 
Chrystusowym młodzieńców i 
dziewcząt po pewnym czasie 
będzie w  parafji tyleż rodzin 
"szczerze katolickich, a to wiele 
` znaczy. Zresztą samo nawet ist- 
nienie takiej organizacji ma do- 
 niosłe znaczenie. Gdzie kapłan 
serdecznie zajmie się młodzieżą, 

tam zjednoczy ruchliwsze i lep- 
sze jednostki; pozostały żywioł 
albo pójdzie luzem, albo gdyby 
nawet i wszedł do obozu prze- 
 ciwnego, będzie bez wpływu. 
|- Jeżeli więc mamy zrzeszać 
-| młodzież jakaż organizacja do tego 

| najbardziej się nadaje? Mojem 


o. Wiled: 
m c M 
PES 
3» t 
T zk 
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zdaniem „Stowarzyszenie Mło: 
dzieży”. Stawiam je przed inne: 
mi ze względu na to, że objęło 
swoją siecią całą niemal Polskę, 
ma swoją prasę i władze kiero 
wnicze. Na czele stoi „Zjedno- 
czenie Stowarzyszeń Młodzieży” 
w Poznaniu, a łączy się z lokal- 
nemi organizacjami w parafjach 
za pomocą związków  diecezja|- 
nych. W ten sposób, niezależnie 
od osobistych względów i zapa- 
trywań poszczególnych ojców 
duchownych, Stowarzyszenie mo: 
że rozwijać się. Inne zrzeszenia 
takiej organizacji nie posiadają i 
dlatego skazane są na. zagładę. 
W naszej diecezji „Stowarzy- 
szenie Młodzieży” istnieje bodaj 
tylko w Dojlidach. Tam też od- 
był się we wrześniu zjazd dele- 
gatów i delegatek z całego wo- 
jewództwa. Licznie były repre- 
zentowane  „Stowarzyszenia” z 
diecezji Sejneńskiej—z naszej 
stawiło się jedynie „Koło Mło- - 
dzieży” z Ciechanowca. 


Komentarz zbytecznv. Tak 
być nie powinno i dlatego w ce- 
lu ułatwienia pracy Konfratrom, 
zwłaszcza w początkach, chętnie . 
udzielę, oczywiście za zwrotem 
kosztów, pomocy  organizacyj- 
nych, jak: broszur, ustaw,  leqi- 
tymacyj, odznak i t. p. rzeczy, 
niezbędnych do założenia i pro- 
wadzenia „Stowarzyszeń“. 


Czas nagli! Organizujmy mło- 
dzież dziś, bo jutro ją mogą 
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zrzeszyć wrogowie. (Adres: Bia- 
łystok: Skrzynka p. 31). 

Ks. Dr. Witold Kuźmicki, 


Kapłan katolicki a: wy- 
kształcenie filozoficzne. 


Część 4. 
„Wykształcenie filozoficzne a 
duszpasterstwo. 

8. (c. d.) 


W obronie zagrożonej religji i mo- 
ralności musi wystąpić cały zastęp 
dzielnych, dobrze uzbrojonych szer- 
mierzy. A w pierwszych szeregach 
niewątpliwie znaleźć się powinni ci, 
których powołaniem . jest walka ze 
złem i krzewienie Królestwa Bożego 
na ziemi—kaplani katoliccy. Stano- 
wisko w świecie jakie każdemu du- 
chownemu wyznacza jego powołanie, 
nastręczy mu nieraz sposobność, a 
zapewne i konieczność, zabrania 
głosu w tych kwestjach; najczęściej 
następuje to w okolicznościach, wy: 
magających dokładnej znajomości 
rzeczy, szybkiej orjentacji, precyzji 
w sądach. 

Oczywiście, teologia jest tu zawsze 
najpewniejszym szańcem, ale sama 
dziś nie wystarcza. Głoszone przez 
nią pewniki nie wiele mają uroku 
w oczach wyznawców nowych teoryj, 
a jej argumenta, na nieurobioną pa- 
dając glebę, wzbudzają jeno uśmiech 
politowania. Jąć się tedy trzeba in- 
nych środków. Gorliwy pasterz zrobi 
roztropnie, jeśli zechce wyzyskać 
powszechne zainteresowanie się filo- 
zofją, i na jej obszarach rozłożyć 
się obozem. Ale biada mu, jeśli nie 
dotrzyma pola przeciwnikom swoim 
i będzie zmuszony zwinąć choręgiew- 
kę, lub jeśli zbyt niezgrabnie weźnie 
się do dzieła. 
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Posiadanie gruntownych zasad pra- 

wdziwej filozofji ma tę jeszcze stro- _ 
nę dodatnią, że podtrzymuje własne 
rk 2 zdrowie kapłana. Wiadome 
ogólnie są .niebezpieczeństwa, na 
jakie wystawiony jest każdy, komu 
brakuje doświadczenia i sił odpor- 
nych. W świecie, oderwanym od 
Kościoła, huczy i szumi; podniecone 
duchy wydają zaraźliwe fermenty, 
spowodowują zamieszanie pojęć i ro- 
dzą niełatwą do pokonania pokusę 
zdania się na łaskę potocznej litera- 
tury, tak zmiennej w swych sądach 
i orzeczeniach, tak kapryśnej w 
swych żachciankach i aspiracjach. 
Aby się nie dać oszołomić odurzają- 
cemi hasłami, trzeba koniecznie 
oprzeć swój światopogląd na wypró- 
bowanych podwalinach, przekazanych 
i uświęconych powagą wieków ca- 
łych. 
Jedynie philosophia peren- 
nis może tu skuteczną nieść po- 
moc. : 
Ale niestety! Lubo sprawa odro- 
dzenia scholastyki chyżym krokiem 
posuwa się naprzód, lubo coraz do: 
nośniej rozlegają się głosy na jej 
korzyść, to przecież większa część 
inteligencji wciąż wrogą jest dla niej, 
a w najlepszym razie obojętną. 

Jej terminologja, założenia i wnios- 
ki, cały jej duch nierychło się przyj- 
mują w naszem społeczeństwie, na- 
wykłem do innego sposobu myślenia 
i przepojonem całkiem odmiennym 
duchem i poglądami. Ten1, co ufając 
w swą wiedzę, zaczerpniętą z po- 
żółkłych foliałów Mistrzów, chciałby 
odrazu zaszczepić scholastykę na 
dzisiejszym gruncie, niechybnie na 
gorzki naraziłby się zawód: jego 
głos przebrzmiałby jak głos wołają- 
cego na puszczy. Wciąż jeszcze po- 
kutują w naszem społeczeństwie 
przesądy względem  scholastycznej 
filozofji; zbito je dawno, wykazano 
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| po tysiąckroć bezpodstawność zarzu- 


tów czynionych i bezmyślność tych, 
co je podnoszą, nie zadając sobie 
trudu zapoznania się z wyszydzaną 
filozofją, pomimo to jednak, powta- 
rzamy, scholastyka dla większości 
nie przestaje być zapadłą krainą. 
Smutne to zapewne, lecz fakt pozo- 
staje faktem, a z nim rachować się 
trzeba. 

Stąd nasuwa się wnisek: kapłan, 
który chce skutecznie pracować w 
świecie, zwłaszcza wśród inteligencji, 
nie może ograniczać się do samej 
tylko scholastyki, lecz musi nawią- 
zać stosunki z nowoczesną filozofją, 
zapoznać się dokładnie z zasadni- 
czemi zagadnieniami tak bardzo 
dziś ważnych nauk przyrodniczych, 
wyrobić sobie pojęcie o literaturze, 


' w której znajdują swój wyraz nowo- 


czesne kierunki myśli. 
Będzie to swego rodzaju ustępstwo 


| na rzecz przeciwników, ale ustępstwo 
' szlachetne 


i nader pożyteczne dla 
stron zainteresowanych, gdyż zobo- 


 pólne porozumienie się jedynie za 


jego pomocą może dojść de skutku. 

Zresztą nie należy sądzić, że za- 
poznanie się z.nowoczesną nauką 
nie na wieleby się przydało; są prze- 
cież tacy, którzy ją całkowicie od- 
sądzają od czci i honoru i upatrują 
w niej same tylko błedy.—Nie moją 
jest rzeczą wyrokować tu o wartości 
dorobku umysłowego dzisiejszych 


. społeczeństw; dość jednak otworzyć 


oczy, by się przekonać, że dorobek 


(to znaczny; i że nowożytny postęp, 


lubo w niektórych swych objawach 
zboczył na manowce, niezaprzecze- 
nie sporo dobrego kryje w sobie i 
znacznie rozszerza i rozwidnia wid- 
nokręgi prawdy. 

Ktoby się chciał zasklepiać w sa- 
mej tylko scholastycznej spekulacji, 


mie troszcząc się wcale o zdobycze 
nauk pozytywnych, wyszedłby na tem 
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niezbyt dobrze. Jak wiemy, schola 
styka nie tylko nie stoi w przeciwień: 
stwie do postępu naukowego, nietyl- 
ko go nie wyklucza, lecz przeciwnie 
—domaga się od swych adeptów, by 
został nawiązany stały kontakt mię- 
dzy nią a naukami leżącemi poza 


jej obrębem. 
i Ks, Dr. |. B. 
(dok, n.) 


Nowe Prawo Kanoniczne, 
a Sztuka kościelna. 


4. (c. d.) 

Inwentaryzacja. 

Nowy Kodeks kanoniczny z powo: 
du zaliczenia każdei rzeczy, mającej 
znaczniejszą wartość, ze względu na 
s:tukę, historję lub materjał do dzia- 
łu drogocennych, przewiduje również 
i opiekę nad temi dziełami. Oczy- 
wiście, w celu rozumnego opiekowa- 
nia się zabytkami sztuki i kultury, 
konieczną jest inwentaryzacja. Prawo 
kanoniczne, wychodząc z zasady nie- 
tykalności i całości dóbr Kościoła, 
wymaga przed przyjęciem tych dóbr 
przez administratorów ich szczegóło- 
wej ewidencji. Według kan. 1522, 20 
ma być sporządzony dokładny i od: 
dzielny inwentarz rzeczy nierucho- 
mych, rzeczy ruchomych drogocen= 
nych, oraz i innych z opisem i oce- 
ną tychże; albo inwentarz przedtem 
sporządzony przyjmie się z adnota- 
cią rzeczy, które w tym czasie uby- 
ły, lub zostały nabyte. 50 tego inwen- 
tarza jeden egzemplarz ma być za- 
chowany w archiwum Zarządu, drugi 
w archiwum Kurji, a w obu każda 
zmiana ma być zanotowaną, która 
zdarzyć się może w dziedzictwie. 
Według norm powyższych, głosi 
kan. 1296 $ 2, ma być sporządzony 
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inwentarz wszystkich świętych na- 
czyń i starannie zachowany. 

Jak widzimy prawo kościelne prze- 
widuje, że w każdym kościele bę- 
dzie sporządzony dokładny i oddziel- 
ny inwentarz. Ideę tę prawo przeję- 
ło z praktyki odległych już wieków; 
w tym względzie tradycja kościelna 
jest  pierwszorzędnego 
Trzeba czytać te drobiazgowe opisy 
drogocennej własności Kościoła z 
okazji wizyt pasterskich, aby zrozu- 
mieć, czem była sztuka dla ówczes- 
nych spółeczeństw. To były w całem 
tego słowa znaczeniu dokładne i od- 
dzielne inwentarze, prawdziwie pierw- 
sze podręczniki historji sztuki i kult- 
ury artystycznej Kościoła, pierwszo- 
rzędny materjał naukowy do dzisiej- 
szych badań. Jeśli więc dzisiejsze pra- 
wo wspomina o inwentarzu dzieł sztuki, 
to rozumiem, że powinien być nie- 
tylko nie gorszy, owszem dodać co 
tamtym brakowało: obok ścisłego 
spisu, plan, fotografja, krytyczne 
uwagi historyczne. W tej dziedzinie 
tylko tak można sobie wyobrażać 
dokładny inwentarz. - 

Prawo inwentaryzacji kościelnej 
doskonale harmonizowałoby z odpo- 
wiedniem projektem okólnika (5. XII 
1919 r.) Min. Sztuk i Kultury w spra- 
wie wpisywania do inwentarza sztuki 
i kultury zabytków ruchemych. Po- 
wiedziano tam, że Konserwator, ze 
spisu przedmiotów liturgicznych, wy: 
maganego przez prawo kanoniczne, 
sporządzi wyciąg przedmiotów, posia- 
dających wartość zabytkową. "Jeden 
egzemplarz tego wyciągu opat- 
rzony wymiarami, o ile możności 
fotografiami przedmiotów, podpisany 
przez Konserwatora i ks. Proboszcza 
pozostaje u Konserwatora, drugi u 
ks. Proboszcza. Jeżeli ks. Proboszcz 
spisu nie posiada, pożądane jest, aby 
Konserwator współdziałał w sporzą- 
dzeniu takowego. Sądzę, że porozu- 
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mienie się wzajemne Ordynarjuszów 
z Minist. Szt. i Kultury w tej spra- 
wie odda sztuce naszej i kulturze 
nieocenione usługi. Ks. Proboszczowie 


będą mieć fachowych doradców, a 


p. Konserwatorowie życzliwych sobie 
przyjaciół w zakresie sztuki koś- 


cielnej. 
X. Dr. Śledziewski. 
(c. d. n.). 


Zjazd Towarzystwa 
Misyjnego. 

26 listopada b. r. odbylo się w 
Warszawie Walne Zebranie Rady 
Głównej Towarzystwa Misyjnego, 
zwołane przez dotychczasowy Komi- 


tet Organizacyjny (Arcybiskup Ropp, 
XX.  Skimborowicz, Okolo- Kułak, 


Chudziński, Prądzyński, pp. Hauke, 


ie ŚR Dramińsk', O. Urban 
ZR 

Na Zjazd przybyli, jako Delegaci 
Najdostojniejszych Księży Biskupów 
Diecezjałnych lub Rad Diecezja'nych 
Towarzystwa: z Włocławka J. E. Bi- 
skup Owczarek, z Sandomierza J. E. 
B'skup Kubicki i Pr. Puławski, J. E. 
Biskup Szelążek (Płocki), Del. Kar- 
dynała Arcybiskupa Warszawskiego: 
XX. Pr. Kalinowski i Tarnowski, Del. 
z Djec. Podlaskiej Kan. Olędzki, Del. 
z Diec. Sejneńskiej Dziekan Mysz- 
czyński, Del. z Diec. Łódzkiej Pr. 
Siennicki. Del. z Diec. Kieleckiej 
ks. Inf. Czerkiewicz i dr. Pawłowski, 
Del. z Diec. Lwowskiej prof. Gra- 
bowski, Del. Księcia—Biskupa Kra- 
kowskiego Szam.-Kulig, Del. Kardy- 
nała Arcybiskupa Poznańskiego Kan. 
Zborowski, Del. Biskupa Łucke-Zy- 
tomirskiego ks. Męciński, Del. Bi- 
skupa Kamienieckiego Pr. Tokarzew- 
ski, Del. 
Gostyński i Songajło, 


Del. Diec. 
Mińskiej dr. Abrantowicz, 


| moze SZ 


Biskupa Lubelskiego ks. . 
Del. Bis- . 


j p 
3 
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kupa Przemyskiego prof. Stawarczyk. 
Del. z Diec. Tarnowskiej poseł Lu- 
b»lski, O. Jan Urban od Krajowego 
Sekretariatu Misyjnego, od prasy 
Pr. Kłopotowski, O. Krzyszkowski 
S, J. i p. Sieciński. 

Po powołaniu do prezydium Arcy- 
biskupa Roppa, Biskupów Owczarka, 
Szelążka, Kubickiego, Prałatów Prą- 
dzyńskiego i Około-Kułaka i odczyta- 
niu protokółu z inauguracyjnego Ze- 
brania Towarzystwa z dnia 14 grud- 
nia 1921 r., ks. Prałat Około-Kułak 
złożył w imieniu Komitetu Organiza- 
cvinego sprawozdanie, z którego wi- 
dać, że Komitet poczynił zabiegi we 
wszystkich diecezjach, celem zało- 
żenia w nich Rad Diecezjalnych, że 
w większości diecezyj praca już da- 
je owoce, że w Ameryce również 
powstaje Ko’ Towarzystwa, że Ko- 
mitet Organizacyjny był zmuszony 
już wydatkować pewne sumy i że 
napływają spore sumy od Episkopa- 
tu zagranicznego. Ogólny dochód 
Towarzystwa wyniósł 6,555,742 mk., 
a wydatki 1,252,506 marek. 

Następnie Delegaci diecezjalni 
zdawali relację z postępu prac w ich 
Diecez'ach, z których widać, że To- 
warzystwo najlepiej stanęło w diec. 
Sandomirskiei. Podlaskiej, Lubelskiej, 
Poznańskiej, Chełmińskiej, Kieleckiej, 
a są nadzieje, że w innych ` nieba- 
wem stanie mocno na nogi. 

Po sprawozdaniach uczyniono wy- 
bory Władz Towarzystwa. Na Preze- 
sa Rady Głównej obrano Ks. Kardy- 
nała Dalbora; do Wydziału Wyko- 
nawczego J. E. Arcybiskupa Roppa, 
ks. Pr. Około-Kułaka i v. Zajferte, 
do Komisji Rewizyjnej: XX. Prądzyń- 
skiego. Skimborowicza i p. Hauke. 

Punkt porządku dziennego, opie- 
wający zakreślenie dalszej pracy 
Towarzystwa, wywołał ożywioną dy- 
skusję. Niestety, by wszystko spel- 
nić potrzeba miljonów i miljardów, 
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a więc należy popierać katolicyzm 
na Kresach i poza granicami Polski, 
potrzeba na to książek, pism w pol- 
skim i innych językach, potrzeba 
ludzi, —a więc niezbędne Seminarjum 
Misyjne, które ma powstać w Lubli- 
nie, oraz należy popierać ewakuowa- 
ne z Kamieńca w Bu zaczu, oraz 
powstałe w roku zeszłym we Wła- 
dywostoku.— Jest projekt powołać na 
Wschodzie Wikarjaty Apostolskie— 
a więc i one będą potrzebowały 
jałmużny, którą dziś na'eży obdarzać 
polskie kościoły poza granicą Polski. 

Na razie nie stać Towarzystwo na 
własny organ, którego domagają się 
z prowincji, postanowiono więc tylko 
wydać Kalendarz Misy ny i korzystać 
z łaskawych łamów Prz 'glądu Kato- 
lickiego, Misyj Katolickich i Krenik 
diecezjalnych. 

Sporo też czasu stracono na wy- 
jaśnienie zasadniczych różnic między 
Unio Cleri, Towarzystwem Misyjnym 
i Sekretarjatem Misyjnvm, oraz sto- 
sunku Towarzystwa do Dzieła Roz- 
krzewiania Wiary Świętej, przenie- 
sionego przez Stolicę świętą z Ly- 
onu do Rzymu. Z dyskusji wypływa, 
że do Unio Cleri povinien należeć 
osobiście każdy kapłan, ma'ący sym- 
petję do akcji misyjnej, w myśl któ- 
rej powinien w swej parafii powołać 
do życia Koło Towarzystwa  Misyj- 
nego i do niego wciącrąć swych pa- 
rafian. Zadaniem zaś Krajowego Se-. 
kretarjatu Misyjnego iest prowadze- 
nie ewidencji z tych dwóch -Organi- 
zacył. 

Co do ustosunkowania dzieła Roz- 
krzewiania Wiary Świętej i Towa- 
rzystwa Misyjnego, ponieważ Ojciec 
Święty i Kardynał Profekt Propagan= 
dy nietylko wiedzieli o powstawa- 
niu Towarzystwa  Misvjnego, ale 
aprobowali to i Ojciec Swięty obda- 
rzył je odpustami, na zwrócenie się 
zaś późniejsze Komitetu Organiza- 
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cyjnego do Kongregacji Propagandy 
w tej sprawie, Kongregacja nie dała 
dyrektyw tworzenia oddziałów dzieła 
Rozkrzewiania Wiary Św. w miejsce 
Towarzystwa Misyjnego, postanowie: 
no nie wprowadzać chaosu przez 
zakładanie równoległych Towarzystw, 
bo i tek ludzie się dezorjentują i 
mieszają jedno z drugiem, zakładać 
wszędzie Koła Towarzystwa Misyj- 
nego, a późniejsze jego losy złożyć 
do decyzji Stolicy Apostolskiej, która 
kiedykolwiek może z Towarzystwem 
Misyinem postapi tak, jak z powyż- 
szą Organizacją Lyońską i zorgani- 
zowanemu Towarzystwu nada kieru- 
nek taki, jaki będzie uważała za 
właściwy. 

Wobec rozmaitych lokalnych wa- 
runków postanowiono, by Rady Die- 
cezjalne obierały się na Zjazdach 
przedstawicieli wszystkich Kół Para- 
fialnych diecezyj lub przez delega- 
tów dekanatów, by składki członkow= 
skie i ich wysokość były regulowa- 
ne według uznania Rady Diecezjal- 
nej, oraz by Rada Główna zbierała 
się raz do roku, a częściej jeśliby 
zaszła tego potrzeba. Podnoszono 
też sprawę zmiany nazwy Towarzy: 
stwa i proponowano dodać wyraz 
„Polskie.* Ksiądz Prałat Kulig pod- 
n'ósł potrzebę uzyskania więcei od- 
pustów dla Towarzystwa, a Ojciec 
Urban S. |. wprowadzenia uroczy- 
stości Misyjnych w znaczniejszych 
miejscach olpustowych Polski. Od 
imienia Wydziału Wykonawczego 
ks. dr. Około-Kułak prosił XX. Dele- 
gatów o uzyskanie dla biura Towa- 
rzystwa katalogów Duchowieństwa i 
regularnego nadsyłania Kronik die- 
cezialnych. Omówiono wreszcie po- 
trzebę ustanowienia znaczka człon- 
kowskiego, czego się domaga lud 
wiejski z Kół Towarzystwa. 

Już późnym wieczorem zakończo- 
no obrady, trwające cały dzień. Nie- 
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zawodnie one przyczynią się do 
szybkiego rozwoju Towarzystwa we 
wszystkich zakątkach kraju naszego. - 
Obyż myśl misyjna owionęła i całe 
Duchowieństwo, i wszystkich wier- 
nych, a wtedy miljardy na akcję 
misyjną łatwo się znajdą. Niech 
każdy proboszcz założy w swej pa- 
rafii Koło, wtedy Kół będzie 5—6 
tysięcy w Polsce, a co najmiej 7 
miljonów członków, dając tylko po 
sto marek polskich rocznie, złożą 
miljardy potrzebne na obronę Wiary 
świętej od rozpoczętej w Polsce 
pracy sekciarzy i na przygarnięcie 
na łono Kościoła tych, którzy jeszcze 
Wiary prawdziwej nie znają. 


ODEZWA. 


Do P. T. Przewielebnego Ducho: 
wieństwa całej Polski. 


(W sprawie domu zdrowia). 


Zjednoczenie Polski zespoliło sil» 
niej duchowieństwo, całej Polski. 
Liczba duchowieństwa dochodząca 
do 10.000 kapłanów stanie się siłą, 
gdy się zorganizuje i gdy działać 
będzie złączona. 

Dotychczasowy brak wspólnej ak- 
cji odbija się na nas kapłanach sa- 
mych bardzo ujemnie, mianowicie 
pod wzgledem materjalnym. 

Wielu księży przedwcześnie umie- 
ra na choroby, łączące się ściśle 
z wykonywaniem duchownych obo- 
wiązków, gdyż zawczasu nie zapo- 
biega się chorobie, wtedy gdy lecze- 
nie jej jeszcze łatwe. Dziś wobec 
braków w duchowieństwie wywoła- 
nych wojną, trzeba dbać o zachowa- 
bo brak osób 
musi zastąpić intensywniejsza praca, 
a wymagać jej tylko można od ludzi 
zdrowych. 

Gdzież więc to zdrowie ratować? 
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Zdobyliśmy się już my kapłani na 
to, aby utworzyć uzdrojowisko w 
Zakopanem i Worochcie dlą tych 
konfratrów, którzy płucom muszą 
dać wytchnienie. 

Trzeba koniecznie stworzyć wspól- 
nym wysiłkiem placówkę nową w 
m'ejscu, któreby leczyło wewnętrzne 
niedomagania. 

Takiem miejscem jest Truska- 
wiec. Jak się do leczniczej siły 
zdrojów i kąpieli Truskawieckich 
odnosi świat lekarski, o tem świad- 
czy, że w tym sezonie kilkudziesię- 
ciu lekarzy poddawało się kuracji. 

Wielki też bywa napływ księży, 
lecz przy niedostatecznej ilości i ja- 
kości mieszkań, nie łatwo znaleźć 
księżom stosowne, a nie drogie po- 
mieszczenie. 

I tu wspól 1 akcja całego polskie- 
go duchowieństwa zaradzić może. 
Tegoroczni księża kuracjusze zapo- 
czątkowali taką akcję, zawiązując w 
dniu 26 sierpnia 1922 r. stowarzy- 
szenie: „Dom Księży Polskich w 
Truskawcu* pod protektoratem |. E. 
X Kardynała Prymasa Dalbora, 
członka stowarzyszenia, oraz pod 
orędownictwem X X Arcyb. Bil- 
czewskiego, Teodorowicza i X. Bi- 
skupa Pelczara. 

Stowarzyszenie weszło juź w per- 
traktacje o zakupno stosownej real- 
ności (w.lla Korczaka), domu © prze- 
szło 20 pokojach z dużym gruntem. 

Czas obecnie nagli z zdobyciem 
kapitałów, by już na przyszły sezon 
otworzyć Dom Księży. 

Potrzeba około 50 miljonów, które 
zebrać zamie zamy przez udziały, 
podpisane przez księży polskich. 

Zaw ązane s owarzyszenie ustanowi- 
ło wpisowe 40.0 M , udział po 100.000 


Mkp. spłacalny nawet w ratach, ufa- 


jąc, że znajdzie się bez trudności 
500 księży polskich, którzy do zbo- 
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żnego dzieła się przyłączą, przystę- 
pując jako członkowie. 

-Nie wątpimy, że rychło dobijemy 
do celu; bo gdyby jednemu udział 
był za wysoki, to złączyć się będzie 
mogło 2 lub 4 księży. A w rzeczy 
samej nie jest on za wysoki, bo nie 
przewyższa 100 marek lub koron 
albo 50 rubli przedwojennych. Jedna 
czwarta część udziału i wpisowe: 
26000 Mkp. nie sprawi żadnemu 
z uboższych kapłanów wielkiej trud- 
ności do podjęcia solidarnego czynu. 

Nie ma to być również jałmużna, 
lecz lokata pieniędzy na nierucho- 
mości, która dostatecznie się opro- 
centuje, a pozostając własnością 
udziałowca, stanowić będzie oszczę- 
dność, która jako udział w myśl sta: 
tutu jest zwrotą. 

Że utrzymanie domu opłaci się nam, 
mamy zapewnienie w tem, że wielu 
księży. iuż dzisiaj, korzystając ze 
źródeł Truskawieckich, do nich za- 
wsze powracać będzie. Tego roku 
zostawili księża kuracjusze w Tru- 
skawcu około 15 milionów marek, 
mieszkając nieraz niewygodnie; w 
przyszłości suma ta stanie się naszą 
własnością. 

Deklaracje o przystapienie nadsy- 
łać należy na ręce Dyrektora Ks. 
Edwa da Tabaczkowsk ego, rrob w 
Tłumaczu (Wsch. Małopolska), do 
którego we wszelkich sprawach to- 
warzystwa również należy się od- 
nosić 

Przy korzystaniu z miejsc w do- 
mu księży pierwszeństwa mieć bę- 
dą udziałowcy, albowiem nieczłon- 
kowie spowodowaliby opłatę więk- 
sza podatków. i 

Statut wysyłamy tvlko na żądanie, 
natomiast po przesłaniu deklaraciji 
i kwoty na udział wyszlemy ksią- 
żeczki udziałowe z wycięgiem sta- 
tutu. 
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Confratres we własnym interesie za- 
biegi nasze poprą, a to bezzwłocz- 
nem przystąpieniem na członka sto- 
warzyszenia. W  Truskawcu, dnia 
26 sierpnia 1922 r. 

„Dom Księży Polskich w Truska- 
wcu” Zarej. stow. współdz. z ogr. 
poręką. 

Rada nadzorcza: Prezes: Ks. Anto- 
ni Stychel, prepozyt kapituły poznań. 
i wicemarszał. Senatu Rzeczypospol. 
Sekretarz: Ks. Tadeusz Zakrzewski 
Szambelan Jego Świętobliwości w 
Poznaniu. 

Członkowie: Ks. Mikołai Bojanek 
kanonik kolegjaty, Ks. Jan Pilch prob. 
i dziekan w Oleśnie, Ks. Marcin 
Krzysica prob. i dziek. w Wiieprzu, 
Ks. Władysław Sarna kanonik kapi- 
tuły w Przemyślu. Ks. Ignacy Szat- 
kowski prob. w Mydłowie, Ks. Anto- 
ni Kuklewicz prob. w Lipsku Suwal- 
sklm, Ks. Antoni Skalski prob. we 
Lwowie. 


Dioecesana. 


13 grudnia r. b. 
Wilnie drugi 


odbył się w 
zjazd dziekanów 
' z całej diecezji wileńskiej., Na 
zjazd przybyli prawie wszyscy 
dziekani, brakowało tylko dwuch: 
giedrojckiego i drohiczyńskiego. 
Obrady odbywały się w pałacu 
biskupim, pod przewodnictwem 
J. E. Księdza Biskupa. Zaob- 
szerny porządek dzienny został 
wyczerpany w ciągu jednego 
dnia, dlatego nie każda zawarta 
w nim sprawa została należycie 
= przedyskutowana. 


sować szerszy ogół kapłanów, 
zaznaczamy uchwalenie podatku 
na rzecz seminarjum. zasad- 
nienie. tej uchwały podajemy na 
innem miejscu. 

Dłuższy czas zajęła dyskusja 
nad sprawą podatków państwo: 
wych i komunalnych; w tej spra- 
wie wyrażono dezyderat, aby 
całe duchowieństwo stało na 
gruncie wyjaśnień Episkopatu 
polskiego i w pojedynkę nie 
załatwiało tej zasadniczej sprawy. 

Należy zwrócić uwagę na 
9 punkt porządku obrad—o in- 
gerencji parafjan w sprawie 
tranzlokat księży i beneficjów. 
Ingerencja ta już nieraz utrud- 
niała prawidłowe funkcjonowanie 
życia administracyjnego diecezji; 
to też zebrani potępiają wszel- 
kiego rodzaju wysyłanie lub to- 
lerowanie delegacyj do Władzy 
kościelnej w sprawie tranzlokat; 
administracja kościelna winna 
pozostać na gruncie ścisle pra- 
wnym, gdzie inicjatywa miaro- 
dajna pozostaje tylko w ręku 
Władzy. Zaznaczono też, że żad- 
ne delegacje, któreby chciały 
ingerować w sprawy obsadzenia 


stanowisk, uwzględniane nie 
będą. 
Poza porządkiem dnia poru- 


szono sprawę ujednostajnienia 
w diecezji nabożeństw żałob- 
nych, ścisłego zachowania prze- 
pisów, dotyczących wystawiania 
Najśw. Sakr.; przyczem słusznie 
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uznano za zbędne przy śpiewie 
Salvum fac trzymanie w ręku 
monstrancji, jak również śpiewa- 
nie Ecce panis w oktawie Bo- 
żego Ciała, jak to praktykowa- 
no dotąd. Obrządek ten, wobec 


zniesienia przy nim benedykcji, - 


stracił na swej celewości, 

We wszystkich tych sprawach 
będą wydane przez Księdza 
Biskupa odnośne zarządzenia. 

Pod koniec obrad J.E. Ksiądz 
Biskup zapowiedział zwołanie 
syno du diecezjalnego; do przygo- 
towania synodu będzie wyzna- 
cżona specjalna komisja przy- 


gotowawcza; zapowiedział też 
rychłe wydanie instrukcji dla 
dziekanów. 


W poszczególnych kwestjach. 
w których były powzięte uch- 
wały obowiązujące, będą wy- 
dane stosowne przepisy. 

Późnym wieczorem posiedze- 
nie zostało zamknięte. Następ* 
nego dnia pracowała tylko ko- 
misja nad rozłożeniem podatku 
seminaryjnego. 

W połowie grudnia zmarł ks. 
Bolesław Jarocki, proboszcz w 
Wyszkach, w wieku lat 52. R, i P.! 


Seminaristica. 
Tego roku alumni seminarjum 
wcześniej wyjechali na ferje 


świąteczne. Przyczyną tego był, 
niestety, kompletny brak fundu- 
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szów na utrzymanie seminarjum. 
Na zjeździe dziekanów. zostało 
przedstawione szczegółowe Spra- 
wozdanie o stanie finansowym 
Seminarjum. Sprawozdanie wy» 
kazuje, iż dzienne utrzymanie 
Seminarjum wynosi 300 (000 m., 
nie licząc opłaty XX. profesorów 
i personelu służbowego. W koń- 
cu roku bieżącego Seminarjum 
nietylko nie ma żadnych fundu* 
szów, lecz nadto ma do spłace* 
nia około 7.000.000 mk. długu. 
Wpływy zaś zapowiadają się 
bardzo skromnie i żadną miarą 
nie będą mogły pokryć nietylko 
przewidzianych w  preliminarzu 
wydatków, lecz nawet zaległych 
długów. Poza tem rozpaczliwie 
się przedstawia stan gmachu 
seminaryjnego: dawno restauro» 


wany, obecnie grozi blizką ruiną. 
Restauracja gmachu pochłonie 


znacznć sumy. 

Wobec tego, powstaje straszne 
pytanie, co będzie nadal? Stan 
taki trwać nie może. Trzeba. 
szukać środków i sposobów ra* 
tunku. Zjazd dziekanów uchwa* 
li} zwrócić się do ofiarności wier- ` 
nych na pokrycie przynajmniej 
zaległych długów. Została roże- 
słana Odezwa J. E. Księdza Bi: 
skupa do całej diecezji. Obos 
wiązkiem księży proboszczów jest 
poprzeć tę Odezwę żywem sło: 
wem, aby ofiary popłynęły jak 
najobficiej. 

a ratowanie Seminarjum 
uchwalono też znaczny podatęk 
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od całego duchowieństwa die- 
cezji. Jest on wprawdzie nie 
mały, nie jednemu będzie nie 
łatwo wnieść go, ale przecież 
res nostra agitur=nie możemy, 
nie mamy wprost prawa do- 
puścić do tego, aby Seminarjum 
zaprzestało działać. Może z cza- 
sem będzie lepiej, to i podatek 
ten nie będzie obowiązywał Na 
teraz musimy wszystko zrobić, 
aby nie dopuścić do katastrofy. 
Nikt inny tu nie dopomoże, 
tylko my— kapłani musimy wy- 
tężyć wszystkie siły, aby dopo- 
móc sprawie. 


| nwiz awk anna" 


Z życie kościelno-kato* 
lickiego po całym 
świecie 


RZYM i WŁOCHY.—11 grudnia 
odbył się na Watykanie Tajny Konsy- 
storz papieski, na którym Ojciec św. 
kreował ośmiu nowych kardynałów. 
Przytem Ojciec  świety wygłosił 
zwykłą allokucję, w której podniośł: 
szy zasługi swego Poprzednika, Be- 
nedykta XV, przeszedł do spraw 


wszechświatowych, a więc potrącił `> 


sprawę Palestyny i wyraził życzenie, 
aby tam były uszanowane prawa 
ludności katolickiej; wyraził dalej 
obawę o los chrześcijan pod pano- 
waniem tureckiem, oraz współczucie 
z cierpiącą ludnością rosyjską, wre- 
szcie zachęcał do pokoju i zakoń- 
czył zapowiedzeniem swej encykliki 
programowej; hasłem Pontyfikatu 
Jego ma być „Pax Christi in regno 
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Christi”. 13 grudnia zostały dorę- 
czone nowym kardynałom kapelusze 
kardynalskie--Dnia 5 grudnia r. b. 
Ojciec św. wystosował List Apostol- 
ski do generała Jezuitów z powodu 
trzechsetlecia kanonizacji św. Igna* 
cego i św. Franciszka Ksaw, W liś- 
cie tym Ojciec św. podnosi każdego 
Świętego cnoty zosobna, a więc 
wielką gorliwość © chwałę Bożą i 
wybitny duch posłuszeństwa i za- 
miłowanie porządku w św. Igna- 
cym, ducha apostolskiego i gorliwość 
o dusz zbawienie w św. Franciszku. 
I te cnoty podaje Ojciec św. do na- 
śladowania w naszych czasach. — 
Podsekretarz stanu oświecenia pu- 
blicznego Lupi wydał zarządzenie, 
aby we wszystkich szkołach był 
zawieszony krucyfiks i portret kró- 
lewski. Zarządzenie to wywołało po: 
wszechne zadowolenie, z wyjątkiem, 
rzecz prosta, kół socjalistycznych. 


ŁOTWA.—Łotwa, po zawarciu 
konkordatu ze Stolicą św, pracuje 
intensywnie nad ostatecznem urzą: 
dzeniem życia kościelnego w kraju. 
J. E. ks. Biskup Spryngowicz dotąd 
jeszcze mieszka w Agłonie, tam też 
jest seminarjum diecezjalne; wkrótce 
jednak ma być przeniesiona stolica 
biskupia do Rygi. —Luterstwo na bot- - 
wie, chcąc zjednać sobie ludność, 
zaczęło u siebie zaprowadzać obrzę* 
dy, zbliżone do katolickich; pomię* 
dzy innemijwprowadzają paramentykę 
kościelną— ornaty, kapy i t. p. 


ROSJA, —W Rosji powstał nowy 
związek religijny pod nazwą „Koś: 
ciół staro-apostolski”, jest to już 
trzecikościół, obok„kościoła żyjącego” 
i „kościoła odrodzenia”. Ten nowy 
kościół ma na względzie zwrot do 
pierwszych wieków  Chrystjanizmu; 
yciem liturgicznym ma być rosyj 
ski, cerkwie nie powinny mieć żad» 
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nych ozdób, kler wybieralny. Obec- 
nie llczy ten kościół bardzo niewie- 
lu wiernych, 100 popów i jednego 
„archijerieja”, którym jest Iwan Al- 


ię” 

ANGLJA.—Zmesrł w Londynie zna- 
komity jezuita, O. Bernard Vaughan, 
słynny uczony i kaznodzieja londyń- 
ski; był też dobrze widziany na 
dworze Edwarda VII. 

AUSTRJA —Zmarł niedawno zna- 
ny każdemu z kapłanów autor Teo- 
logji Moralnej O. Hieronim Noldin, 
jezuita, profesor długoletni w Inns- 
bruku, mając lat 84. Przed śmiercią 
przygotował do druku saoją Teol. 
Mor. z uwzglednieniem nowego Ko- 
deksu Prawa Kan. 


Z życia kościelno- 
katolickiego w. kraju. 


ARCHIDIECEZJA WARSZAW: 
SKA.—Przy kościele N. M.P. Lo- 
tetańskiej na Pradze w Warszawie 
znajdują się dzwony kościelne, które 
przywieziono z Rosji. Informacyj 
w sprawie dzwonów udziela ks. 
prat. Podbielski (Warszawa, ul. Mio- 
dowa 17.)—Coraz więcej zjeżdża do 
Wafszawy na studja uniwersyteckie 
kleryków i kapłanów; pożądaną jest 
rzeczą, aby studenci mieli możność 
tańszego i odpowiedniego powołaniu 
mieszkania i życia. Możnaby to osią- 
gnąć tylko za pomocą urządzenia 
konwiktu. Nad tem teraz myślą XX. 
Misjonarze warszawscy; potrzebna 
jednak pomoc szersza społeczeństwa, 

DIECEZJA KIELECKA. —W Kiel- 
cach powstała niedawno Biskupia 
Szkoła Muzyczna. Zeszyt 11—12 
„Przeglądu Diecez.” podaje Ustawę 
Szkoły. Według $ 2 ustawy „Bisku- 
pia Szkoła Muzyczna w Kielcach 
ma na celu zawodowe wykształcenie 
i religijno-moralne wychowanie Kan: 
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dydatów rzymsko-katolickiego wyzna 
nia na organistów chórzystów zdat- 
nych do spełniania obowiązków przy 
kościołach w diecezji kieleckiej”. 
Według programu szkoła obejmuje 
4-y kiirsy. Adres szkoły: Kielce, ul. 
Wesoła 57 

DIECEZJA. PODLASKA.—Przez 
cały grudzień obradują w Siedlcach 
komisje synodalne. Pracuje 9 komisyj, 
które mają przygotować materjał na 
obrady przyszłego synodu diecezjal- 
nego, który ma być zwołany w ciągu 
roku 1925; ostateczny termin będzie 
wskazany w orędziu Księdza Bisku- 
pa.—Ostatni zeszyt „Wiadomości 
Diec. Podl.“ zawiera tematy nauk 
niedzielnych i świątecznych w r. 
1925. Nauki niedzielne są przeważnie 
katechizmowe,  świąteczne—homilje 
lub wyjaśnienia treści obchodzonej 
tajemnicy. 

GÓRNY ŚLĄSK.—Po naznacze- 
niu na stanowisko administratora 
Apost. J. E. ks. Hlonda, Górny 
Śląsk stanowi samodzielną jednostkę 
administracyjną pod względem koś- 
cielnym. Pisma donoszą, że Śląsk 
Cieszyński ma być pod tym wzglę- 
dem przyłączony do Górnego Śląska. 
Spodziewać się należy, iż wkrótce 
powstanie tani samodzielna diecezja. 


Od Administracji. 


Niniejszym komunikujemy, że 
kwartalna prenumerata „Miesię* 
cznika* od Nowego Roku wy- 
nosi 1.200 mk. Załączamy do 
niniejszego numeru  blankiety 
nadawcze i prosimy wpłacić 
prenumeratę za pierwszy kwat: 
tał. 
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; Rycerz Niepokalanej. 3 
W Grodnie ż4 Franciszkanie zaczęli wydawać sympatyczne pismo 
miesięczne pod powyższym tytułem. Adres: Grodno, Klasztor OO. Fran- $ 

ciszkanów za Niemnem. % 
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| przedwojennej jakości po» 

8 siada stale na SKŁADZIE 

f i przyjmuje zamówienia 
firma. 


istniejąca od r. 1808, 


on Felczyńskich 


w Kałuszu (Małopolska). 


Filja Przemyśl, ul. Krasińskiego 63. 
Ma żądanie wysyłamy cenniki darmo i opłatnie. 
i 10—6 
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